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SW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0  MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xżę Lubecki)

ROZDZIAŁ XI.

Ruch z liczbą, w nieskończoność postępujący, niech 
się pewną formą powściągnie.

18. M.: Zatwierdzam i przyjmuję twoje zdanie: 
lecz azali nie widzisz, iż wszystkie owe ruchy, zgo­
dne z rozumem, to znaczy takie, które w sobie mają 
Pewną ciągłość liczebną, mogą przez liczby zmierzać 
'lo nieskończoności, chyba, że je znowu pewien roz­
sądek powściągnie i do jakiegoś umiaru i formy spro­
wadzi? Albowiem, że najpierw o samych równych 
powiem, jeden do jednego, dwa do dwóch, trzy do 
trzech, cztery do. czterech, i gdybym szedł coraz 
dalej, cóż za koniec będzie, gdy sam aż liczba, jest 
bez końca? Albowiem taka tkwi w liczbie własność, 
że każda wypowiedziana jest skończoną, niewyipo- 
vv:,'dziana zaś nieskończoną. A  co dzieje się z rów­
nymi, to że tosamo dzieje się i z nierównymi, możesz 
zauważyć, czy to na składanych, czy to na sesqua- 
t"ych, czy to na tych pod liczbą, czy to na owych 
Ijeź wspólnej, liczby. Jeżeli bowiem zestawiłbyś je­
den do dwóch, i chciałbyś w tern pomnażaniu wy­
trwać, mówiąc jeden do trzech, jeden do czterech, 
jeden do pięciu i tak dalej, nie będzie końca; czy 
to sanie dwukrotne np. jeden do dwóch, dwa do 
czterech, cztery do ośmiu, osiem do szesnastu i tam

także tu niema końca: także i same trzykro­
tne i same czterokrotne i cokolwiek takiego chciał­
byś spróbować, wszystko w nieskończoność postę­
puje. Taik również i sesquatne: albowiem gdy mó­
wimy dwa do trzech, trzy do czterech, cztery do 
pięciu, widzisz, iż nic nie przeszkadza iść do innych, 
bo żaden kres nie stoi na zawadzie; c-zy to podo­
bnym sposobem ■chciałbyś w obrębie tegosamego ro­
dzaju pozostać, jakoto dwa do tizech, cztery do 
sześciu, sześć do dziewięciu, osiem do dwunastu, 
dziesięć do piętnastu, i tak w dalszym ciągu, czy to 
w tym rodzaju, czy w innych, żaden koniec się nie 
pojawia. Czyliż potrzeba już prawić o tych ..bez 
wspólnej l ic z b y s k o ro  z tego. co się rzekło, każdy 
może zrozumieć, że i w nich także, stopniowo się. 
posuwających, wcale niema końca? czy tobie talk 
się zdaje?

U). U.: Cóżby, zaiste, mogło być nad to praw­
dziwszego? Lecz. już ów porządek, który tę nieskoń­
czoność sprowadza do pewnego umiaru i przepisuje 
formę, której nie należałoby przekraczać, z niecier- 
pliwem upragnieniem oczekuję poznać,

M.: Poznasz go także, jak inne rzeczy ty sam 
poznałeś, jeżeli na moje pytania trafnie odpowiesz. 
Oto najprzód pytam ciebie, ponieważ zastanawiamy 
się nad ruchami liczbowymi, czy może powinniśmy 
do samychże liczb się zwrócić, ażebyśmy zdobyli sit; 
na sąd, iż prawa, które one nam wskażą za pewne 
i stałe, te właśnie prawa w owych ruchach należy 
pojmować i zachowywać?
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U.: B ardzo m i się to podoba: sądzę bowiem , że 
nic nie może być zrobione porządniej.

AL: Zatem , jeżeli się zgadzasz, przedsięw ęźm ijm y 
m niejsze rozw ażania  od sam ego p o czą tku  liczb, i zo­
baczm y, używ ając  w szystk ich  sił naszego  um ysłu  na 
poznanie ty ch  rzeczy, ja k a  to  m ianow icie je s t p rzy­
czyna, że chociaż liczba, ja k  pow iedziano, zdąża ku 
nieskończoności, ludzie poczynili w liczeniu jakow eś 
g rupy , od k tó ry ch  z pow rotem  odnoszą się do jed n o ­
ści, będącej założeniem  liczb. W liczeniu bowiem  
postępujem y cd jednego  aż do dziesięciu, a  s tąd  po­
w racam y do jednego ; a gdybyś chciał iść podług  
złożoności dziesiątkow ej, aby  tym  sposobem  postę­
pow ać. dziesięć, dw adzieścia, trzydzieści, c z te r­
dzieści, to  m ożnaby aż do s tu  postępow ać; jeżeli 
pod ług  setlkowej, to  na  ty siącu  je s t p u n k t zw rotny; 
czegóż w ięcej trzeb a  jeszcze szukać?  W idzisz na- 
pew no, ja k i w ym ieniam  podział, k tó reg o  pierw sze 
praw idło rządzi się liczbą dziesią tkow ą. Owóż ja k  
dziesięć zaw iera  jed n o stk ę  dziesięć razy : ta k  sto  za ­
w iera tęże dziesią tkę  dziesięć razy ; i tysiąc  zaw iera 
se tk ę  dziesięć razy ; i taks-amo w  dalszym  ciągu, 
dokądko lw iek  nodoba się posuw ać, iść się będzie po 
teg o  rodzaju  n iby  odstępach , co w liczbie dziesią t­
kow ej jesit określonem : czy czego w tej spraw ie nie 
rozum iesz?

U.: W szystko  je s t całkiem  oczyw iste i zupełnie 
praw dziw e.

ROZDZIAŁ XII.

Czemu od jednego do dziesięciu posuwanie się, a stąd  
do jednego powrót odbywa się w liczeniu.

20. AL: To więc ja k  ty lk o  m ożem y najpilniej; b a ­
dajm y, jak a  m ianow icie je s t p rzyczyna, że od je ­
dnego do dziesięciu posuw anie się, a  s tąd  się znowu 
odlbywa pow ró t do jednego. P rze to  zap y tu ję  ciebie, 
czy  to , co nazyw am y początk iem , nie musi być  cze­
goś początk iem ?

U.: Musi.
AL: R ów nież i to, co nazyw am y końcem , czyż 

nie musi być czegoś końcem ?
IJ.: T akże musi.
Al.: A cóż? Czy sądzisz, iż od p o czą tk u  do 

k o ń ca  m ożna dojść inaczej, niźli p rzez  jakow y  
środek?

U.: N ie sądzę.
AL: T edy  ab y  coś było  zupełnem , m usi sk ła d a : 

się z p o czą tku , śro d k a  i końca..
U.: T a k  się zdaje.
Al.: P ow iedz więc teraz, w  jak ie j liczbie w ydaje 

ci się zaw ierać początek , środek  i koniec razem ?
U.: Sądzę, że chcesz, abym  ci odpow iedział, iż 

w liczbie trzech : trzy  są  bowiem owo sk ładnik i, 
o k tó re  py tasz.

AL: S łusznie sądzisz. D latego  to  w liczbie trzech 
w idzisz jak ąś  doskonałość, poniew aż je s t zupełna: 
m a bow iem  uoczątek . środek  i koniec,

U.: W idzę jasno.
AL: A cóż? Azali już nie od chłopi ęefewa n au czy ­

liśm y się, że k ażd a  liczba jest albo pa rzy sta , albo 
n ieparzysta?

U.: P raw d ę  mówisz. ,
AL: P rzypom nij więc sobie i pow iedz mi, jak ą  

liczbę zw ykliśm y nazyw ać pa rzy stą , ja k ą  zaś nie­
pa rzy stą?

U.: Owa, k tó ra  m oże być podzieloną n a  dwie 
części rów ne, zwie się p a rzy s tą ; k tó ra  zaś nie może—• 
n ieparzystą .

2.1. M.: W  sednoś u  tra f ił. G dy więc pierw sza 
liczba tro istn  je s t zupełna n ieparzysta , bo sk łada  się 
i z początku , i  ze środka, i z końca , czyż nie trzeba, 
iżby tak że  p a rz y s ta  była zupełna i doskonała , ażeby 
w niej tak że  znajdow ał się p oczą tek , środek  i koniec? 

U.: T rzeba, zaiste.
AL: A toli ona, jakko lw iek  jes t, n ie m oże mieć 

śro d k a  niepodzielnego, ja k  ma n ieparzysta : boć 
g d y b y  m iała, nie by łab y  na. dwie rów ne części po- 
dzie-lną, co poczy ta liśm y za cechę liczby parzystej. 
N iepodzielnym  zaś środkiem  je s t jeden , podizielnym 
dw a. Środkiem  zaś to  je s t w liczbach, od czego boki 
obydw a są sobie rów ne. Czy co niejasno się rzekło 
i czy ci tru d n o  zrozum ieć?

U.: Owszem, i to  mi je s t oczyw iste; a gdy  szu­
kam  zupełnej liczby parzy ste j, na jp ierw  nasuw a się 
liczba 'czterech. A lbow iem  w  dw óch w  ja k i sposób 
m ogą znaleźć się owe trzy  sk ładn ik i, przez k tó re  
liczba s ta je  się zupełną, to je s t p-oezątek, .środek  
i koniec?

AL: T o  w łaśnie na jdok ładn ie j odpow iedziałeś, 
czego p ragnąłem , i co sam rozum  zm usza przyznać. 
T a k  w ięc pow tórz w yw ody od sam ej jedynk i, i roz­
w ażaj, a ta k  zobaczysz z pew nością, że .w  niej niem a 
śro d k a  i końca, poniew aż .jest ty lk o  początk iem ; 
albo że d la tego  je s t początk iem , poniew aż tam  b ra ­
k u je  śro d k a  i końca.

U.: Rzecz oczyw ista.
AL: Cóż zaś pow iem y o dw óch? Czy m ożem y tu 

po jąć począ tek  i środek, g d y  śro d k a  być nie może 
gdzieindziej, niż tam , gdzie je s t i koniec: albo jakżeż 
począ tek  i koniec, skoro  do k o ń ca  nie da  się dojść 
inaczej, niźli przez środek?

U.: Rozum  każe  to  przyznać; a  co m am  o tej 
liczbie odpow iedzieć, zapraw dę, nie jestem  pewien.

AL: Bacz. ab y  ta  ta k ż e  liczba nie m ogła być po­
czątkiem  liczb. Albowiem jeżeli ś ro d k a  b rak  i końca , 
co, ja k  rzek łeś, rozum  zm usza przyznać, cóż pozo­
s ta je  innego, jeno ab y  ta  liczba tak że  by ła  począt­
kiem ? Czy w aliasz się ustanow ić dw a początk i?

U.: W ielce się w aham .
AL: I słusznie w ahałbyś się. g d yby  dw a początki 

m iały  być u stanaw iane  ze swoich przeciw ieństw ; te ­
raz jed n ak  ten  d rugi początek  je s t z owego p ierw ­
szego, ja k  ów je s t z niczego, te n  zaś' z n iego: bo 
jeden  a  jeden  je s t dw a, i ta k  oboje są  początkiem , 
ja k  w szystk ie  liczby od jednego  pochodzą; lecz po­
niew aż przez sk ładan ie  i dołączenie jakow eś po­
w sta ją , a p ie rw iastek  składania, i do łączan ia  trafn ie  
byw a p rzyp isyw any  liczbie dw oistej, p rze to  ta k  jest. 
że ow o pierw sze, to  początek , od k tó reg o  są w szy st­
kie liczby, a  to  drugie, to  początek , przez k tó ry  są 
w szystk ie  liczby: chyba,, że m asz coś tak ieg o , czem 
byś się  zernną różnił w zdaniu.

U.: B ynajm niej nie nie m am , i z zadziw ieniem  
nad  tem  rozm yślam , chociażbym  to- w łaśnie, na 
tw oje zapy tan ia , sam  da ł w odpowiedzi..

22. AL: S ta rann ie j te  rzeczy się roz trząsa  i g łę­
biej w  te j nauce, k tó ra  tra k tu je  o liczbach: tu ta j 
zaś m y do rozpoczętego1 dzieła, ja k  najp rędzej mo­
żemy. pow racajm y. W  tym  przedm iocie zadaję  py­
tanie: dw a dodane do jednego  ile stanow i?

U.: T rzy .
AL: W ięc te  dw a p ryneyp ja  liczb ze sobą złą­

czone tw orzą zupełną liczbę i doskonałą .
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U.: T a k  jest.
M.: Cóż. a  w liczeniu po jednym  i dw óch jak ą  

liczbę kładziem y?
V.: Tos-amo, trzy .
M.: T ąsarna więc liczba, k tó ra  tw orzy  się z je ­

dnego i dw óch, tuż pio ty ch  obo jgu  w kolejności 
byw a um ieszczana, ta k  że żadna inna nie może być 
w trącona.

U.: T ak  widzę.
M.: A toli też. i to  w idzieć pow inieneś, iż w ża­

dnych  dalszych liczbach nie może się to  zdarzyć, 
ażeby, g d y  weźm iesz n a  uw agę dwie jak ieko lw iek  
ze sobą po łączone w rzędzie licz, ażeby  —  m ów ię — 
bezpośrednio następ o w ała  po nieb ow a liczba, k tó ra  
je s t ich sum ą.

U.: I to  tak że  widzę: albow iem  dwa, i trzy . jeżeli 
te liczby się doda, czynią pięć: nie pięć zaś po kolei 
następu je , ale  cztery . T akoż trzy  w ięcej cztery , to 
siedem : pom iędzy czterem a zaś a  siedm iom a stoi 
'v szeregu liczb pięć i sześć: i czem bardziej będą 
chciał się posuw ać, tem  więcej będzie liczb pośre­
dnich.

M.: W ielka więc je s t owa harm onja  w p ierw ­
szych trzech liczbach: boć m ówim y jeden, dw a, trzy . 
a pomiędizy nim i nic nie m ożna w staw ić: jeden  zaś 
i dw a sam e tw orzą  trzy.

U.: W ielka zapraw dę.
M.: A tó ż ?  Czy za godne rozw ażania w cale nic 

uw ażasz tego , iż owa harm onja  czem jes t ściślejsza 
i bardziej zwarta,, tem  w ięcej do jakow ejś jedności 
dąży , i pon iekąd  jedno czyni' z w ielości.

U.: O, godne w zniosłego rozw ażania, i nie wiem 
jak b y , i podziw iam , i kocham  ow ą przez ciebie w y­
chw alaną jedność.

(Ciąg dalszy nastąp i).

R O M A N  F E R E K .

Tonacfe kościelne
i ich zastosow anie praktyczne przy w yko­

nywaniu muzyki kościelnej.
(Ciąg dalszy).

je  eolskie transponow ane b y w ają  do G 
z dw om a krzyżykam i, do F  z czterem a bem olam i, 
do F is z trzem a krzyżykam i i do E  z jednym  k rz y ­
żykiem .

Mocą tró jdźw ięków  m inorow ych opartych  na. do ­
m inancie i poddom inancie, ch a ra k te r  m ełodyj eol­
skich byw a posępny i ciężki. Posępność i ciężkość 
łagodzą zboczenia jońskie, lidy jsk ie , a  jeżeli zacho­
dzą częściej, m elodja  jes.t m ilszą i p e łn ą  pow agi.

P o l s k i e  m elodje eolskie: D zieciątko  się n a ro ­
dziło (2-ga m el.); K tó ryś cierpiał; J e z u  C hryste; 
Wisi n a  k rzyżu  (2-ga mel.) i w. i.

Ł a c i ń s k i e :  P re fac je  i P a te r  noste r; H aec 
dies (g raduał na W ielkanoc); C antabo Dom ino; D o­
mino refugium  iw .  i.

Tonacja X. Hypoeolska.

Ton zasadniczy: A.
Objętość: e, /', //, «, //. c, d, e.
P ó łto n y  n a  stopniach: 1 i 5.
N u ta  panująca-; c.

O dgłos:
 p

Początek śpiew u — O—

K adencje:
Końcowa,' panująca', środkow a, udziałow a, dodana, 

a, c, h, e, g, d.

H arm onizow ana gam a hypoeo lska p rzedstaw ia  
się n as tęp u jąco :

-S> Ch-ii==r:

 o -

-u- i-.
i

% i  ii

1 = 1 :
-g-'

m :A~

i

3 1 ,
i

Jeżeli w eźm iem y pod uw agę u k ład  harm oniczny 
tonacji hypoeolskiej i porów nam y z to n ac ją  d rugą , 
to  p rzy jdziem y do p rzekonan ia , że try b  d rugi z obni­
żonym  staile tonem  h  n a  b daje nam  try b  dziesiąty .

R eguły  dla try b u  dziesiątego p rzy ję te  zosta ły  te  
sanie, k tó re  m ają  zastosow anie w try b ie  drugim , 
również- w szystk ie kadenc je  i zboczenia try b u  d ru ­
giego, obow iązują w tryb ie  dziesiątym . A zatem  
try b  dziesią ty  zredukow any  został do try b u  d ru ­
giego.

Chcąc o trzym ać harm onię drugiego try b u  w t r y ­
bie dziesiątym , należy  w pierw  obniżyć w szystk ie  h 
n a  b , poczem  przetransponow ać u tw ó r o (kwintę 
w yżej, np.:

M elodja w tryb ie  drugim :

r r S r I

( i i i m

M elodja w tiy b ie  dziesiątym :

:q = : i
F R : - 7 ?  -  :

k  - :  F  t  t 1---------- ------------

P  o 1 s k  i e m elodje hypoeolsk ie: P łaczcie Anieli 
(2-ga m el.); P rzez czyścow e upalen ia; Je z u  w  O groj­
cu; Boże sędzio i w. i.



Str. 4. M U Z Y K A  I Ś P I E W . Nr.  18.

Ł a c i ń s k i e :  G raduale  na U roczystość Bożego 
N arodzenia: T ecom  principium ; G raduale  (m ieszany 
try l> IX  : X): H aec dies i w. i.

Tonacja XI. Jońska.

Ton zasadniczy: C.
O bjętość: c, d , e. f. </, a, h , c. 
P ó łto n y  na  stopniach: 3 i 7. 
N u ta  panu jąca: g.

Odgłos :g ,"|j , "J ,-"1:
Początek śp iew u :

K adencje:
K ońcow a, panująca', środkow a, udziałow a, dodana, 

c, g, e, d, f, a, li.
H arm onizow ana gam a jo ń sk a  przedstaw ia  się 

następu jąco :

: x
— Z- % -*•^  ^  &

: - r  %
' (i i

i
• -a

S r

= t=
T~ “T “

- _ - o -

- F I

Pow yżej p rzytoczona gam a tonacji jońsk ie j, jest 
now oczesną gam ą O-dur. C harak te ry sty czn y m i to ­
nami tego try b u  są: te rc ja  w ielka e i sep tym a 
w ielka h.

Talk ja k  w spom nianem  zostało  w dw óch poprze­
dnich tonacjach  o redukcji, ta k  też odnosząc się  i do 
try b u  jedenastego , nadm ienić w ypada, że zred u k o ­
w any  został z trybem  V. lidyjskim . Jeże li w  me- 
lodjii i harm onji try b u  p ią tego  obniżym y stop ień  
czw arty  tj. li n a  b, o trzym am y try b  jońsk i transpo- 
now any  o k w artę  wyżej.

W szystkie zasady  i regu ły  to n ac ji p ią te j, zbocze­
n ia  i kadenc je  (z obniżonym  czw artym  stopniem ) 
wchodzą, w skład  tonac ji jedenaste j.

T ry b  joński m oduluje do F-lidyjiskiego przez 
tró jdźw ięk  m ajorow y C-major:

IV
I

'
-(5C iii

Również m oduluje zaponiocą tró jdźw ięku  E-ma- 
jor do A -eolskiego:

Przez pó łkadencję  eolską zaponiocą- tró jdźw ięku  
m inorow ego a-m inor do E-m ajor:
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M odulacje do JŁ doryck iego  zaponiocą tró jdźw ię­
ku A -m ajor, dalej do G -hypojońskiego zaponiocą 
tró jdźw ięku  1).-onajor. należą do rzadkości:
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P ó łkadencje  try b u  jońsk iego  przychodzące b a r­

dzo często, w mełodjaeih jońsk ich , prócz już wymie- 
uionyolh, są następu jące:
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C h arak te r m elodyj jońskich w yraża  siłę wiary 
i ducha, w esołość pe łn ą  ufności pobożnej.

M elodyj jońsk ich  nie spo ty k a  się transponow a 
nych , czasam i dla w ygody  śpiew ających  transponu je  
się o cały  ton w yżej, tj. do D -jońskiego z dwom a 
krzyżykam i.

P o l s k i e  m elodje jońsk ic: A rchanio ł Boży G a­
bryel; P o  u p adku ; W esoły  nam  dzień dziś n asta ł; 
Ciebie Boże chw alim y; Cieszm y się i pod niebiosy 
i w. in.

Ł a c i ń s k i e :  A lm a R edem ptoris; Ave R egina; 
Ave verum ; A doro te  devo te  i w. i.
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Tonacja XII. Hypojońska.

T on zasadniczy: C.
O bjętość: G, A , H, c , d, e, f, g. 
P ó łto n y  na stopniach: 3 i 6.
N u ta  p an u jąca : e.

Odgłos . * i

Początek śp iew u : I
K adencje:

K ońcow a, panująca,, środkow a, udziałow a, dodana, 
c, e, a, g, c, d. f.

H arm onizow ana g am a hypojońska:
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.T ryb dw u n asty  z redukow any  został do try b u  
szóstego. Jeże li w tryb ie  szóstym  obniżym y siódm y 
dźw ięk tj. h  n a  b, o trzym am y try b  d w u n asty  trans- 
ponow any  o kw in tę  w yżej.

W  try b ie  dw unastym  obow iązują zasady  try b u  
szóstego, kadencje  i zboczenia, k tó re  poprzednio po­
dane zostały .

P o l s k i e  m elodje hypojońsk ie: K yrie  Ojcze ła ­
skaw y; Pójdźm y w szyscy do s ta jen k i; Na Boże Na,- 
rodzenie; Ś w ięta  P anno  T yś nad  w szystk ie ; Ju ż  
C hrystus życie zakończy ł i w. i.

Ł a c i ń s k i e :  K yrie  i S anctus ze m szy żałobnej.

Śpiewy kościelne na Górnym Śląsku.
Wiadomo powszechnie w Polsce, że lud górnośląski 

wi-.iką odznacza się religijnością i -wielkiem przywiąza­
niem do Kościoła katolickiego, mimo, że styka się z sil- 
nemi grupami i kolonjami protestantów polskich i nie­
mieckie];. Zdaje mi się, że tajemnicy tej żywej i budują­
cej nawet nas Polaków pobożności szukać trzeba w jego 
czyi nem i ochotnem braniu udziału w nabożeństwach 
kościelnych. Prawdopodobnie nigdzie w Polsce nie 'Od­
daje się lud nasz tak  powszechniej i całą duszą wszyst­
kim liturgicznym nabożeństwom kościelnym, jak na Gór­
nym Śląsku. W zachodniej Europie od szeregu lat pra­
cują gorliwi i światli liturgiścł nad wzmożeniem czytane­

go udziału wiernych w nabożeństwach kościelnych, nad 
[.'odniesieniem ducha, liturgicznego i życia liturgie znogo 
wśród ludu, nad roz-krzewieniem kościelnego śpiewu lu­
dowego w języku ojczystym, aby wierni coraz, głębiej 
wniknąć mogli w liturgiczne życie kościoła, coraz ży­
wotniej przejmować się wiełkiem! tajemnicami jego uro­
czystości, coraz czynniej i powszechniej brać udział 
w ofierze mszy świętej i w różnych jego nabożeństwach 
i obrzędach, coraz ściślej łączyć się z kapłanem głównie 
przez śpiew kościelny, o g ó ł o w i  z r o z u m i a ł y  
i p r z y s t ę p n y ,  z duchem liturgicznym nabożeństwa 
i święta się liczący, aby serca wiernych oddychały bło­
gosławioną atmosferą liturgicznego, nadprzyrodzonego, 
mistycznego życia i związanych z niem łask i uniesień 
niebieskich. Niech wierni śpiewają w kościele, a śpiewają 
w treściwej łączności z kapłanem, z,ei zrozumieniem 
tekstu liturgicznego i ku własnemu duchownemu zbudo­
waniu- niech wróci piękny, liturgiczny zwyczaj pierw­
szych wieków chrześcijaństwa, kiedy to eałyi kościół 
śpiewał łącznie z kapłanem: oto hasło tego ruchu odro- 
dzeńczego w katolickich nabożeństwach kościelnych!

Pod tym  względem lud nasz na Górnym Śląsku stoi 
•na wyżynach. Jego umiłowaniu kościoła towarzyszy 
ogromne przywiązanie do polskich pieśni kościelnych 
i do języka ojczystego w kościele. Zwłaszcza po wio­
skach lud jest święcie zazdrosny o swój skarb mowy 
ojczystej, sam też wspólnie chce śpiewać i dlatego nie 
lubi łaciny w swoim śoiewie kościelnym, ani znosi chęt­
nie, żeiby często i długo zastępował go chór śpiewacki, 
śphw njący nawet po polsku. Msze wykonywane przez 
chór po łacinie nazywa mszami niemiecKiemi. Z tej +o 
przyczyny lud1 nasz górnośląski niic prawie po łacinie 
nie śpiewa, a w zastępowaniu liturgicznych tekstów ła­
cińskich pieśniami poisikiemi okazuje się nadzwyczaj po 
myślowym i twórczym. Niespodzianką, stało się dla mnie. 
nabożeństwo niedzieli palmowej w jednej z wiejskich pa- 
rafij górnośląskich powiatu rybnickiego. Podczas po­
święcenia palm śpiewali pieśń umyślnie przeznaczoną nu 
ten obrzęd liturgiczny, a stanowiącą streszczenie, para­
frazę odpowiednich tekstów łacińskich:

1. Z nieba zesłany Syn Boga żywego,
Gdy w Jeruzalem wjeżdżał czasu swego.
We wsi Betfage rzekł uczniom gotowe

Słowa takowe.
2. „Dwaj do m iasteczka teraz pobieżycie,

Które przed sobą leżące widzicie;
Mnie przywiedziecie oślicę, oślątko —

Miłe bydlątko *.

Pieśń ta  liczy 14 zwrotek, a- melodja jej nosi na so­
bie dużo uroczystości i powagi. Nawet „Gloria-, laus et 
honor tibi s it“ w powrocie procesji do kościoła posia­
dają spolszczone:
1. Chwała, cześć i dzięk oddanie, Kfólu Chryste Panie!

Dziatki ci wdzięcznie śpiewają, Hosanna wychwalają.
2. 'ly ś  z Dawida narodzony ,— prawy król żydowski.

Dla zbawienia nam posłany — na ten okrąg ziemskif
3. Ciebie chwalą Aniołowie — i wszelkie stworzenie,

Z niemi też ziemscy duehowie — dając pokłon i pienie.
4. Żydzi szaty rozdzierają — drogę Tobie ścielą,

Palmy na ziemie rzucają — Zbawiciela witają.
On,i Tobie śmiertelnemu -— śpiewali społecznie,
A my dziś uwielbionemu, chwałę dajem y wdzięcznie!

Poszczególna zwrotki śpiewała za bramą kościoła 
grupa chłopców, a lud wszystek przed bramą odpowia­
dał pierwszą zwrotkę zupełnie w takim porządku, jak



po łacinie. Mci od ja  zaś ma coś bliskiego z metod ją gre- 
gorjańską tekstu łacińskiego, a dziwnie rzewną jest i go­
rącą. — Podczas mszy świętej odbyło się śpiewanie 
pasji po polsku. Rozpoczął cały kościół: „Męka Pana 
naszego Jezusa Chrystusa według opisania -świętego Ma 
teusza“. Śpiewali jak po łacinie: Historyk, Jezus i ktoś 
trzeci za Piłata, Piotra. Judasza... Atoli służącą śpiewał 
chłopiec czy dziewczyna miłym sopranowym głosem. 
P artje  wspólne śpiewał wszystek lud. Melodia znowu 
bardzo zbliżona do gregorjańskiej, choć naogół trochę 
uproszczona, Śpiewali wolno i rytmicznie, z powagą, 
z pobożnością i z wzajemr m zbudowaniem.

Posiadają również polskie pieśni, parafrazy tekstów 
łacińskich na A s p e r g o s... V i d i a q u a m... T e
D e n  m l a n d a  m u s... i te: tylko śpiewają.

Na A s p e r g e s :

Pokropisz hyzopem, Panie — mnie człowieka grzesznego 
Bym był przez Twe zmiłowanie-— oczyszczon z grzechu

mego; ,
Obmyj mnie z mych nieprawości — a wybielony będę
I doskonalszej jasności — niż są śniegi mabędę!

(3 zwrotki).

Na V i d i a q u a m :

Widziałem wodę płynącą — od kościoła wychodzącą.
Z rogu kościoła prawego — spływającą dla każdego..

Alleluja, alleluja! (4. zwrotki).

Na T e  -Dc u m :

Ciebie. Boże, wielbimy — Ciebie, Stwórcę wszechmo­
cnego,

Ze wszystkich sił wielbimy — Dawco wszystkiego do­
brego;

W dobroci nieskończony — bądź na wieki chwalony!
(9 zwrotek).

Trzy te pieśni prawdopodobnie dla swyict> uroczy­
stych melodji i dla podniosłych liturgicznych chwil, pod­
czas których bywają śpiewane, cieszą się ogólną miłością 
ludu śląskiego. Trudno szukać tak  głębokich, świątecz­
nych, liturgicznych wzruszeń, jakie daje wspaniałe i mu 
jestatyczne: „Ciebie, Boże, wielbimy lub Ciebie, Boże. 
chwalimy11, śpiewane pełnemi, szerokiemu nutami przez 
cały kościół i przy odgłosie wszystkich dzwonów! Do­
prawdy, lud śląski umie dziękować Bogu iście świątecz­
nie za otrzym am  łaski i dobrodziejstwa!

Nie brakuje także podobnych parafrazowanych p ie­
śni w procesji B o ż e g o  C i a ł a  przy czterech o łta­
rzach. Oto jak wygląda w tej polskiej szacie respon- 
eorjum u pierwszego ołtarza:

„Jezu! Ciebie wyznajemy — w tej najświętszej H-ostyi, 
Ciebie uwielbiać pragniemy — dzisiaj w tej procesy!:
Jak o  Boga prawdziwego —  i Zbawiciela naszego.
Jezu, Boże utajony - -  bądź od nas pochwalony!1"

Całość obejmuje 3 zwrotki. Takie same opracowanie 
istnieje i dla innych trzech ołtarzy. Nawet przepiękny 
łaciński hymn: „R e x C h r i s  t e  p r i m o g e n i t e"‘,
opracowali sobie po polsku:

„O Królu Chryste jedyny — Baranku Boży bez winy, 
Cnót źródło prawdziwe v— świata Ciało żywe!
Ofiaro Bóstwa świętego — błagalni o Ojca wiecznego, 
Wszeich rzeczy Stworzycielu — świata Odkupicielu! 
Ciałem nas Twojem chciej posilać -— i krwią Twą, k tó­

rąś .raczył przelać. 
Obmyj sprosności win nieczyste — Jezu Chryste!

' Str. 6. M U Z Y K A

Nic też dziwnego, że lud śląski uważa uroczystość 
Bożego Ciała ze swą procesją za jedfc.o z najpiękniej­
szych i najpopularniejszych swoich świąt. Lud śląski 
pragnie duż-o śpiewać w 'kościele, a  tej jego świętej żą­
dzy w teim święcie staje się : zadość.

Jeszcze o parafrazie innych responsorjów chcę tu 
zrobić wzmiankę, mianowicie responsorjów z officium 
za zmarłych. Sporafraz-owaSi sobie responsorja wszyst­
kich trzech nokturnów, a każde responsorjiun ujęto 
w jedną zwrotkę. Melodja jest spokojna i ufna, a jedno­
cześnie tak  rzewna i smętna, że wyciska łzy. Przytaczam 
parafrazę responsorjów pierwszego nokturnu:
1. Wierzę, iż żyje mój Odkupiciel wieczny, 

iż z ziemi powstanę na dzień ostateczny — 
i w riele meem ujrzę Zbawiciela mego-,
(oczy moje będą) poglądać na Niego.

2. K tóryś wskrzesił z grobu Łazarza cuchłego, 
daj im, Panie, miejsce spoczynku wieicztniego;
K tóry przyjdziesz sądzić żywych, zmarłych równie 
(i świat ogniem cały) zakończysz gwałtownie.

3. Gdy przyjdziesz świat sądzić, gdzież przed gniewem
Twoim

skryję się, bom bardzo zgrzeszył w życiu mojem? 
Ach, jak  mnie ogarną strach i zawstydzenie!
(Gdy przyjdziesz, nie osądź) mmiei n:a- potępienie! 
Odpoczynek wieczny racz . duszom dać, Panie, 
'św iatłość wieczna niech im) świecić .nie przestanie:

Pozwolę sobie jeszcze przytoczyć dwie pieśni: przed 
kazaniem i po kazaniu, śpiewane na Górnym Śląsku 
a stanowiące bardzo trafne ducliow;e ujęcie słowa Bożego

P r z e d1 k a z a n i  e m :
Dusze moja, słuchaj Paca, — • który ci oz najmuje 
Wolę swoją przez kapłana: — czyń, co ci rozkazuje 
1 czego naucza ciebie, —- jeiślŚ chcesz królować w niebie!

P o  k a z a n i u :

Błogosławieni są, którzy słowa Bożego ,
Z ochotą słuchają, strzegą rozkazów Jego!
Bóg takim słuchaczom niebo obiecuje,

. K tórzy wszystko czynią, co On rozkazuje.

Obie pieśni liczą po trzy zwrotki i zwykle całe by­
wają śpiewane, — Posiada również lud górnośląski .'wiele 
pieśni mszalnych, które ogół zna prawie na  pamięć 
i śpiewa podczas mszy śpiewanych. Wogóle, jak  widać 
już z tej garści uwag, mają Górnoślązacy zmysł litur­
giczny dobrzei rozwinięty, co prowadzi ich cło inten­
sywnego życia liturgicznego, ido zestrajania dusz swoich 
z tajemnicami i z kościelną atmosferą poszczególnych 
świąt, do uprzystępniania sobie tekstów  liturgicznych 
i do jak najczynnjejjszego udziału w nabożeństwach ko­
ścielnych głównie przez ludowy, polski śpiew kościelny, 
możebnie poważny, uroczysty, godny dc-mu Bożego.

Pono u nas w Pofsce wyrażono obawę, żo zbytinie 
popieranie polskiego śpiewu ludowego w kościele ostu­
dzić może miłość do W iary i rozluźnić węzły wierności, 
łączące nas ze Stolicą Apostolską? — W iara, pobożność, 
przywiązanie do Stolicy świętej naszego ludu górno­
śląskiego starczyć nam wińmy za wymowną i dostateczną 
odpowiedź. Oczywiście: potrzeba tu dużo taktu , dobrej 
woli, poczucia i zmysłu liturgicznego, lecz zyska przez 
to czynny udział wiernych w nabożeństwach, zyskają 
szczególnie dusze wiernych. Q u i  c a n t .  a. t, b i s  o r a t :  
k t o  ś p i e w a ,  p o d w ó j n i e  s i ę  m o d l i ,  powiada 
zasada liturgiczna, Polski lud górnośląski stańcowi dla 
nas pod tym względem wzór wypróbowany i godny sze­
rokiego, powszechnego naśladowania. Ks. dr. F. H.

I Ś P I E W .  Nr. 18.
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Muzyka kościelna w Krakowie.
Rezurekcja w  katedrze na W awelu. — Z uderze­

niem godziny 6 wi- ozorem w W ielką Sobotę, przy w ypeł 
nionej publicznością św iątyni, K siążę-Biskup krakow ski 
w asystencji Biskupa- sufragana i całego orszaku kanoników  
katedralnych  w odśw iętnych strojach liturgicznych, dopełnił 
uroczystości rezurekcyjnej. Orszak ten  pełen m ajestycznej 
pow agi i nabożeństw a, w proces jonalnyra pochodzie od Grobu 
Bożego, okrążył trzy  razy  kościół, poczem przed wielkim oł­
tarzem  l.rał rui/..ni w .Jutrzni i b logeslaw ń ństw ie Najśw. Sa 
kram entem .

Główną część nabożeństw a rezurekcyjnego stanow iły 
śpiewy liturgiczne i m uzyka organowa, k tórych  w ykonanie 
nie odpowiedziało całkow icie swemu zadaniu, a naw et śmiało 
powiedzieć można, tak  w spaniałe i podniosłe nastrojem  na­
bożeństwo, m uzyka obniżyła w należnej pow adzę.

W  katedrze W aw elskiej, m uzykę kościelną reprezentują 
trzy  osoby, t. j.: k a n t o r  ka tedralny , m a g i s t e r  śpiewu 
kościelnego i o r g a n i s t a  ka tedralny .

Część pierw sza rezurekcji, t. j. śpiewy przy  Grobie, w y­
konane zostały  przez kan to ra  z współudziałem  obecnego 
D uchowieństw a i w ypadły  zupełnie dobrze. Po śpiewie „Cum 
rex gloriae", zaintonow ał kan to r w dogodnej pozycji (C) 
„W esoły nam  dzień dziś n as ta ł11. — Pieśń pochw yconą 
przez organ, w dalszym ciągu podtrzym yw ana organem  za 
słabo, nie osiągła tak ie j potęgi pieśni i wesela, jak i mieć 
pow inna. O rganista bowiem począł m elodję upiększać ak o r­
dami dysonansow ym i ubocznymi, siląc, się na rozm aitość 
harm onij, a gdy  już w yczerpał pewien ich zasób, rozpoczynał 
każdą, now ą zw rotkę zam iast trójdźw iękiem  C-major w po­
zycji oktaw y, trójdźw iękiem  A s-m ajor w pozycji tercji. Ten 
sposób tow arzyszenia w yprow adził śpiew ających z tonacji, 
a  w reszcie częściowo zmusił ich do zaprzestania śpiewu. 
O rganista nie słysząc śpiewu, począł u tykać, przestaw ał, aż 
w reszcie g ra ł zupełnie piano do końca słabo śpiewanej pieśni.

Popis harm oniczny może być dobrymi i przyjętym  w im ­
prow izacji i tego n ik t za złe nie weźmie, aie w pieśni uło­
żonej w  tryb ie  kościelnym , pow inny być akordy  proste i od­
powiednie trybow i. W tym  w ypadku organista w ypaczył 
zupełnie piękno melodji, w prow adził ty lko  chaos i zamie­
szanie, u jm ując n iety lko  pow adze pieśni kościelnej, ale i swo­
jej osobie, piastującej w muzyce stanow isko bądź co bądź 
niepoślednie. -

■ Część d rugą  nabożeństw a t. j. Ju tn iię , prow adził u- śpie­
wach m agister. Z przebiegu w ykonyw anego śpiewu znać 
było, że rezurekcja  zaskoczyła m agistra  zupełnie nie p rzy ­
gotow anego do tej uroczystości. Brakło widocznie naw et 
czasu do porozum ienia się z organistą, bo organ zamilkł, po­
cząw szy od słów „E t os meunT1 mimo. że m agister z kilku 
k lerykam i z a sy sty  śpiewali w dalszym  ciągu Iiw itatorium  
i psalm y. Dopiero przy  końcu psalmu trzeciego nam yślił się 
o rgan ista  i począł po cichu przygryw ać.

Po lekcji i. w ypadało, aby  obór. względnie organista 
rozpoczął śpiew pierwszego responsorium . J rzecz dziwna, 
zam iast śpiewu „A ngełus D om ini11, dał się słyszeć szereg 
akordów  jakie  ty lko  w padły pod palce, poczem m agister za­
intonow ał „E t introeunt.es“ i znowu trochę hałasu na or­
ganie zam iast śpiewu „Nolite time-re", poczem śpiew m a­
g is tra  „Gloria Patri" ...

T a sanna h is to rja  była p rzy  II. responsorium .
D arujcie zacni w ykonaw cy, ale tych  parę dorywczo 

skleconych akordów , nie zastąpi n igdy przepisanego śpiewu 
liturgicznego, k tó ry  bez skróceń powinien być w ykonany.

W  dalszym  ciągu zaintonow ał celebrans hym n ..Te 
Denim11, w pozycji niższej,- k tó ry  zupełnie dobrze i równo 
odśpiewało zebrane przed ołtarzem  duchow ieństwo. Anty- 
fona „Regina coeli11, nie m iała jednak szczęścia do należy­
tego jej w ykonania. Po zaintonow aniu jej przez celebransa, 
nastała  chwila milczenia. N ik t z w ykonaw ców  nie poczuł się d-o 
dalszego jej kontynuow ania, dopiero siedzący w stallach na 
uboczu kan to r przybył z pomocą i zaintonow ał „Quia queiń“... 
ozwał się też i  organ, zahałasiw szy dalszy ciąg śpiewu.

Cała uroczystość rezurekcyjna w ypadłaby daleko pięk­
niej i św ietniej, gdyby nie te  usterki, k tórych tak  trudno 
w ykorzenić, a  k tóre pod nazw ą „partac tw a11 coraz częściej 
przy  podobnych uroczystościach spotykam y.

Śpiewy wielkotygodniowe na nabożeństw ach popołudnio­
wych w kościele N. Marji P anny  w K rakow ie, w ykonyw ane 
do  niedaw na przez chór tam tejszy, zostały  przez Ks. p ra ła ta  
W ądolnego zniesione. Powodem tego kroku  był rzekom o 
b rak  funduszów  na Muzykę kościelną.

Na R ezurekcji w tym że kościele polecił ks. p ra ła t sk ra­
cać śpiewy, tak  że 7. tekstów  liturgicznych odśpiew yw ał chór

„piąte przez dziesiąte11, Powodem tego polecenia by ły  szcze­
gólne w zględy dla w ojska, k tóre obecne na Rezurekcji, 
m ogłoby się niecierpliw ić przew lekaniem  się -nabożeństwa.

W obec pow yższych zarządzeń, z ujemnymi skutkiem  dla 
śpiewów i m uzyki kościelnej, należy zaprzeczyć n iektórym  
tw ierdzeniom , jakoby  ks. p ra ła t był „Opiekunem m uzyki 
kościelnej11.

Śpiewy na  R ezurekcji w ykonał chór z tow arzyszeniem  
organu popraw nie. Ju trzn ia  kom pozycji p. Furm anika, osnuta 
na tle m elodyj W ielkanocnych, brzm iała bardzo dobrze, p rze ­
p la tana  w responsorjach solam i I. tenora, w ypadła mamo 
skróceń, zadow alająco.

Wynik konkursu na pieśni.
W ynik na  pieśni świeckie i religijne na chór mieszany, 

rozpisany i ogłoszony w  listopadzie 1920 r. przez Związek 
Śląskich K ół Śpiewackich.

U tworów nadesłano 23.'

. A) P i e ś n i  ś w i e c k i e :

1. I nagrodę przyznano za u tw ór „T ęsknota  za Śląskiem 11, 
godło „Cześć pieśni Nr. 1".

2. II nagrodę przyznano za u tw ór „Nocne życie la su 11, 
godło „Noe leśna11.

3. III nagrodę przyznano za u tw ór „O statnie życzenie11, 
godło „Śpiewak w ita11.

B) P i e ś n i  r e l i g i j n e :

4. I nagrodę przyznano za u tw ór „Pieśń na cześć N aj­
św iętszej P an n y 11, godło „Chwała Matce B oskiej11.

5. II nag rodę przyznano za u tw ór „Pieśń do M atki Bos­
k ie j11, godło „Omni die".

6. III nagrodę przyznano za u tw ór „Do K rólowej Po lsk i11, 
godło „Cześć pieśni Nr. 7".

N a wyszczególnienie zasługują jeszcze następujące 
u tw ory: ,,j

7. „Poddanie11, godło „Poddanie".
8. *,M azurek", godło „Cześć pieśni Nr. 5“ i „P iosnka 

o U łanie11, godło „Cześć pieśni Nr. 3", k tó rej tek s t nie jest 
zaczerpnięty  an-i z pieśni ludowej lub z poezji śląskiej.

Po otw arciu kopert okazało się, że autoram i pow yższych 
pieśni są:

Nr. 1. „Cześć pieśni Nr. 1": Ks. di'. A ntoni Chlondow- 
ski, dy rek to r Salezjańskiej Szkoły O rganistów  w  Przem yślu.

Nr. 2. „Noc leśna": Jan  Niesiony, K atow ice.
Nr. 3. „Śpiew ak w ita": H. Staro-wiejski.
Nr. 4. „Chwała Matce Boskiej": H. S tarow iejski.
Nr. 5. „Omni die": W ojciech Łabus, Mała D ąbrów ka.
Nr. 6. „Cześć pieśni Nr. 7": Ks. dr. A ntoni Chlondowski.
Nr. 7. „Poddanie": Jan  Niesiony. K atow ice (wyróżnienie).
Nr. 8. „Cześć pieśni Nr. 5": Ks. dr. A n ton i'C h londow ­

ski (wyróżnienie).
J u ry  konkursow a:

Opin-ję niniejszą podpisują trzej dyrektorow ie „L utn i" 
w arszaw skiej

Piotr Maszyński, W ładysław Rzepko,
Bronisław Strzyżykowsld.

W  a  r s z a  w  a 1 lutego 1921 r.
Ks. Kocurek, kuratus, W yry—jako członek ju ry  z W ydziału.

Ks. dr. Szramek —  jako  znaw ca lite ra tu ry  śląskiej.
W y d z i a ł :

Michał W olski, J. Żnińska, J. Foitzik,
prezes. sek re ta rka . skarbnik.

Fr. Zagoła. Jan Wieczorek.

| Ruch muzyczny w Poznaniu.
I

Premiera w Operze. Yerdiego utw ór, m ający ilustrow ać 
d ram at „D am y kaim-eljowej" zupełnie muzycznie nie daje 
tego. co now oczesna muzyka, rozum ie pod dram atem  muzycz­
nym. W stęp w ykonuje orkiestra dość udatnie, lecz całość 
z w yjątk iem  kilku  scen ensem blowych i jednego m om entu 
z chóram i, robi w rażenie mało przygotow anej rzeczy. So­
liści natom iast doskonale przygotow ani. Marynowiczówna 
pa-rtję Y io letty  w okalnie i scenicznie zupełnie opanow ała — 
w 3 ak tach  była doskonałą, a czw arty  ak t będzie w ym agał

Str. 7.
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w następnych spektaklach w iększego dociągnięcia. Bedlewicz 
w roli A lfreda, objął z dużym  sukcesem — Prof. Gab. Górski 
w roli G erm onta byt doskonałym . T u zanaczę, że te  trzy 
partje, napisane dla popisu „bel can to" znalazły najgodniej­
szych odtwórców. Z pomniejszych ról śpiewała Majchrza- 
ków ua Anninę, w ykazując bardzo dźwięczne, w ysokie tony 
i znaczną m uzykalność. D oktora śpiewał Popiel, k tó ry  jak  
zawsze był i stylow ym  i wokalnie ogrom nie sympatycznym^ 
Florę odtw orzyła L ipińska, a  B arona R aw ita, Balet okazał 
się jako  parodja, rozb ierając się zupełnie z o rkiestra. Kie 
wiem dlaczego tym  w ykonawcom  nie udzielają nauki gim na­
styk i rytm icznej. . . ,

T rav ia tę  praw dopodobnie w ystaw iono dla robienia kasy  
i ten cel będzie osiągnięty.

Nie w iadom o w jakim  celu prow adzoną bywa uboczna 
po lityka dla podkopania by tu  opery. Rozsiew a się fałszywe 
dane o kosztach, a nie m ów i się o dochodach. Pisze się, ze 
w ystaw ienie „A idy“ kosztow ało 300.000 Mkp., co jest nie­
praw dą albowiem te koszta  nie dochodzą do 150.000 Mkp. 
G dy prem iera da ła  125.000 Mkp., to  już w znacznej części 
jest pokrycie. Przem ilcza się tendencyjnie, że „A idę" w ysta­
wiono już 22 razy  i że praw ie każdy  spek tak l był w yprze­
dany po 08.000 Mkp., co razem przew yższa kw otę dwu m.i; 
ljonów. Co bv te a try  dały  za to, by osiągnąć w ogólności 
tak ie  rezu lta ty , bv stosunek kosztów w ystaw ienia, do b ru tta  
dochodu nie dochodził do 10% , co w w ypadku z „A idą“ jest 
rzeczą zupełnie jasną.

Z sali koncertowej. K oncert „E cha" w dużej sali Uni­
w ersy te tu  z współudziałem  pianistk i p. Idy  Kozłowskiej 
i M ezzosopranistki p. V ery Runicz.

Pani K ozłow ska dała Się poznać i jak o  dobra akom pa- 
n ia to rka  i jako dobra adep tka , koncertam tka fortepianow a. 
G rała Paderew skiego ze zrozumieniem intencji kom pozytora, 
w lew ając dużo w ł a s n e j  duszy. P an ią  K ozłow ską ow acyjnie 
p rzy jęto  i zmuszono do bisowania (Rachmaninowa). Profe­
sorowi Skrzydlew skiem u można pogratulow ać w yników  jego 
doskonałej m etody. Szkoda, że ten  u talen tow any  a skrom ny 
profesor 'i kom pozytor nie pozw ala swoim adeptom  grać 
swoje bardzo udatne kompozycje.

P. Runicz posiada ładny głos, szczególnie w niskich 
tonach, lecz glos nie ustaw iony. Im postujc nie dokładnie 
przy  tendencji obniżania. Z d a je 'm i się, że p rzy  należytem  
prow adzeniu m ożnaby ten  głos ustalić jako  kontralto . Poza- 
tem  uczą p. R. w idocznie z przeznaczeniem  dla sceny, albo­
wiem koncertamtka ta k  rękom a jak  i m aską w ykonuje bez­
ustannie gestv , co na estradzie jest zbyteczne. Ogólne wa­
lory  jednakże są tego rodzaju, że należy koncertan tkę po­
przeć' w dalszej pracy, przez należyte ustaw ienie głosu. 
Śpiewała śliczne pieśni W altera , Tosticgo, G iordaniego. K ar­
łowicza. arje z opery „Samson i D alila", na bis „Sibla" 
z Fausta . T u się odnosiło wrażenie, że śpiewa trzem a, gło­
sami. Miejmy nadzieję, że p. M ierzyńskiej uda się te usterki 
usunąć.

„Ec,ho“ czem raz więcej zbliża się do ideału. Pod batu tą  
p. K w iczały śpiewano: Szopskiego „Hasło"; M aszyńskiego 
„dwie dole*, Żeleńskiego „Chór rycerzy z G oplany" z tow. 
fortepianu.

Galla ..K osiarz", Noskowskiego „B arkarola". Galla-W a- 
lew skiego „Dziewczę z buzią", Ja reck iego  „Śpiewak zw y­
cięzca" z udziałem kw artetu  waltorni i na zakończenie sze­
reg  pieśni ludow ych. „Echo" daje na ogól rzeczy w ycyze­
lowane dynam icznie i rytm icznie. W szczególności wyko- . 
Tiano Żeleńskiego „Chór rycerzy", Galla „K osiarza" i „Dziew­
czę z buzią" z dużą finezją, tę  osta tn ią  z pełnym  humorem, 
za co ich zmuszono do bisowania,

W alew skiego „Zawód" w ypadł po m istrzow sku. Pieśni 
ludowe: Św ieżyńskiego „Hejże ino", Gluzińskiego „W itaj 
K asiu", G alla:' „Stoi jaw or", „Idzie . Maciek", „Porów naj 
Boże" i „K rakow iaka". Te w ykonuje „Echo" w prost dosko­
nale.

Tu mi się nasuw a m yśl, czyby nie należało uskutecznić 
zjazd „Echa" zć L w ow a,'K rakow a i Poznania. Mogą chóry 
jugosłow iańsk ie  podróżow ać po całej Polsce, d la  zego nasi 
doskonali w ykonaw cy nie mieliby się zjeżdżać na gram jalne 
popisy w centrach i' siać k u ltu rę  rodzim ej pieśni. Na samo 
zakończenie spraw ozdania dodam, że N iew iadom skiego 
„Grób W ikinga" i „Zawód" W alew skiego należą do kom- 
pozycyj najtrudniejszych do w ykonania, a jednak nasi 
piewcy w yszli obronną ręką, dzięki bardzo _ m uzykalnem u 
zespołowi. Czajkow ski i B ojarski, soliści, mieli duże p..li­
do popisu. B ojarski gw izdnął Si-bemol jakby  go to  nic nie 
kosztow ało.

Koncert plebiscytowy w dużej sali koncertow ej Uni- 
w ersytetu .

Pani Św iatopełk-M irska. am atorka, g rała  kom pozycje 
A reńskiego, w łasne, Chopina i Szubert Liszta.

P .-M ichał Praw dzie śpiewał arje z 3 oper „Eugeniusza 
U negina" Czajkow skiego, „ Jan k a"  Żeleńskiego i „Giócondy" 
Ponchiellego. Praw dzie jes t swego rodzaju  specjalistą, k tó ry  
z rów nem powodzeniem śpiewa partje  liryczne jak  i boha­
terskie, w szczególności bardzo tru d n ą  arję  z . C-iocondy" 
śpiewał z tak ą  lekkością, jak b y  go to nic nie kosztowało. 
To co zawsze pow tarzam , jes t powodem jego sukcesu, otóż 
nieskazitelna, w yrazista dykcja, nadzw yczaj lekkie a ta k o ­
wanie bez najm niejszej forsy, a  piękny, pełny i nader silny 
głos sam się uw ydatnia.

P ani K ucnerow a deklam ow ała, a właściwie recytow ała 
■ szereg utworów Słowackiego, K rasińskiego, Żeromskiego, 

Kossowskiego, R ydla i P rzysicekiego.
J a k  zaznaczyłem  recytow ała, gdyż trak tu je  ona poem aty 

z, pelnem zrozumieniem. T ak Żeromskiego „Dramę o H etm a­
nie" trak tu je  formalnie muzycznie, moduluje głosem, zmie­
nia ry tm ikę i tem po zupełnie wedle wymogów ilustracji, da­
nego utw oru.

Gdy śpiewa w alkę, to tem po i rytm  taki, że się iluzyjnie 
słyszy szczęk broni, tę ten t kopyt, gw ar tłum u, w momentach 
zgiełku; każda z. w ystępujących osób przem awia innenr tim- 
brem  głosu -— ogólne w rażenie doskonałe.

P. Mar ja  Szrajbrów na ponownie w ykazała ogrom na 
technikę w „Pszczółce" Szuberta i „C ygańskich tańcach" 
N achera. Tu dodam, że jej flażiolety brzm ią nieskazitelnie, 
a pow tórzę raz jeszcze, że przegub jej praw ej ręki jes t nad 
w yraz m iękki i elastyczny. W nagrodę otrzym ała od pewnej 
dam y m ały bukiecik kw iatów , do k tórych ' karta  w izytow a 
była przypięta  brylantow ą agrafką. Miss Bertio C rayfort 
nie śpiewała — wina niezależnie cd kom itetu, ale jako  nie 
Polka, nie ma obowiązku, natom iast publiczność m ogła sie 
liczniej stawić wobec tak  bardzo ważnego dła nas celu. Za 
to w- kabaretach  i kinach trudno c miejsce. T a publiczność, 
k tó ra  się zebrała, nie żałuje w ieczoru. K oncert należał do 
bardzo udatnego. A rtyści zbierali zasłużone oklaski.

Akom paniow ał profesor A kadem ii Muzycznej Mieczy­
sław- E ichstatt, k tó ry  jak  zawsze doskonałe w spółdziała 
Chcielibyśm y częściej tego doskonałego pianistę słyszeć. 
Ks. kardynał Dalbor, jenerał R aszew sk i J . E. K o n to w sk i 
i we i. dygnitarzy , byli ob( cni na koncercie.

Z powdou zjazdu dziennikarzy odbyły się muzyczne od­
św iętne produkcje, z których najśw ietniej w ypadła Akade­
mia Górnośląska pod kierow nictw em  znakom itego kom pozy­
tora prof. Feliksa N owowiejskiego, o k tórej osobne daję 
spraw ozdanie. T ea tr i orkiestra sym foniczna uczciły uroczy­
ście przybyłego z W arszaw y prof. S tanisław a Niewiadom­
skiego.

Stanisław  Niewiadomski, esteta, znakom ity  znawca, k ry ­
tyk , prof. konserw atorjum . W W arszawie jako  tw órca pieśni 
sto i w szeregu naszych najw ybitniejszych. Jeg o  cykle pieśni 
„Jaśkow a dola" i „Z W iosennych tchnień" należą do n a j­
w ykw intniejszych utw orów  w dziedzinie polskiej pieśni. 
Niedawno w yszły 3 zeszyty pieśni ludowych, a  ostatnio 
8 pieśni „Słonko" do słów A snyka. Jak o  profesor i esteta 
k ry tyk , ma on niepom ierne zasługi, uśw iadam iając szerokie 
masy. Muzyka jego jes t i szczera i w ykw intna. K ry ty k i jego 
uderzają i trafnością i przepiękną form ą stylistyczną.

Na popis 'p rzed  Niewiadomskim dano w operze „C yru ­
liku". o którym  już pisałem i „Aidę", w której znowu w y­
stąpiła bardzo niefortunnie p. Olga Orlińska. Całość „A idy" 
zrobiła na gościach niezłe w rażenie — lecz p. O. O. swoim 
białym  głosem nie może w „A idzie" nikogo zadowołnić, a  już 
najm niej w  ostatniej scenie, gdzie p. O. O. drze się niem iło­
siernie i przekrzykując R adam esa i detonując, powoduje 
fałsz w strętny.

Na drugi dzień odbył się koncert sym foniczny w wiel­
kim teatrze.

O rkiestra znakom icie w ykonała „S tep" Noskowskiego 
i „Odwieczne pieśni" K arłow icza.

Szereg pieśni S.t. N iew iadom skiego śpiewali kolejno 
A leksandra Szafrańska, Urbanowicz, T arnaw ska-Skibińska, 
W anda H endrichów na i Adam Ludwig. Po w yczerpaniu pro­
gram u w yciągnięto na scenę „Jub ila ta"  N iew iadom skiego; 
publiczność stojąco urządziła mu niebyw ałą owację.

Akademia Śląska w Sali koncertow ej U niw ersytetu. Sala 
w ypełniona publicznością około 2.000 osób. A udytorium  
św iąteczne. Po wspandałem zagraniu preludjuim na organach 
przez prof. F eliksa N owowiejskiego, zagaił w gorących sło­
wach rek to r Święcicki u roczystą  Akadem ię. Prof. Dr. Tym ie­
niecki dał nam rys historji ś ią sk a  od Mieczysława pierwszego 
aż do pierw szego rozbioru Polski.
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Stanisław  Mackiewicz akadem ik, w gorących słowach, 
telm ących pełnią patrio tyzm u, opisał nasze przyrodzone 
praw a do Śląska. Mowa tego, pełna faktów  niezbitych, a je ­
dnak pozbaw iona szowinizmu, Niemcom przyznał wszystko, 
co do ku ltu ry , ale w swych wywodach porwał słuchaczy, 
dając niezbite dow ody ,-że  Śląsk, zroszony krw ią naszą 
i braci naszych, jes t nasz. Po tern pięknem  przemówieniu, 
nagrodzonem  huraganem  oklasków, w ystąpił Chór N aro­
dowy. (Nie wiadomo dlaczego nie rozszerzono estrady  na 
dzisiejszą akadem ię. C00 śpiew aków  form alnie Się zbiło iak 
śledzie w beczce). Rozpoczęli hym nem  Rzeczypospolitej Pol­
skiej. T a kom pozycja rzeczywiście jes t hym nem  i to  nie 
byle jakim  — a chór go w ykonuje z ta k ą  precyzją, że należy 
się osobno podziękow ać wykonawcom , a dyrygentow i i auto  
row i;g łębok i pokłon. Szereg pieśni górnośląskich ludowych 
oddzielił słuchaczy od solowej pieśni „Pow rót Śląska do 
Polski", w ykonanej przez radcę K aje tana  B ojarskiego przy  
fortepianie (autor). Za jego um iejętny, m iły śpiew, też zawsze 
publiczność gorąco go oklaskuje. Na zakończenie śpiewał 
chór Hyimn Górnośląski. Muszę podnieść, że pieśni ludowe, 
harm onizow ane z ogrom ną finezją i w szystkie głosy idą po 
linii charakteryzującej pochodzenie tych pieśni, to w ielka 
zasługa autora . Chóry w ykonały w szystko z ogromneim zro­
zumieniem, a to dzięki niebyw ałej karności i skupieniu peł­
nej uwagi, tyle ich zasługą, a cała w ielka zasługa niezwykle 
u talentow anego dyrygenta . Dziś m ieliśm y w jednej osobie 
akom paniatora. dy rygenta  i kom pozytora’ w szystkich pieśni, 
za co Feliks N owowiejski zbierał owacyjne oklaski.

Szkoda, że nie nra o rk iestry  do dyspozycji tego bardzo 
dużej m iary  .muzyka.

Wieczór Pieśni ludowej. W łaściwie nazw ałbym  to kom ­
pozytorskim  koncertem  D ra L ucjana K am ieńskiego. J a k  już 
miałem sposobność szeroko się o tom rozpisyw ać; pieśń lu­
dowa może być jedynie czynnikiem tw órczości rodzimej m u­
zyki. Dr. K am ieniecki dał nam  szereg pieśni i tem atów  ludo­
wych z w ielu stron  Polski, opraw ionych w doskonałą formę 
muzyczną.

W szczególności zaznaczę, że harm onizacja moderni­
styczna, kon trapunk t bardzo udatny. W niektórych jak  „leci 
glos po rosie", akom paniam ent doskonale ilustruje słowa — 
K aszubska Pieśń — „Oj żeglarzu" u toruje  sobie drogę -do 
w szystkich upraw iających praw dziw ą m uzykę. W duetach 
zużyta, lekka fomna fugato, działa ogrom nie ciepło. W szyst­
kie pieśni w ykonują z ogromnem pietyzm em  p. Zielińska 
i p. D rabik. P ieśni weselne w ykonuje p. Zielińska z chórem 
uczenie — i te dobrze ilustru ją  weselisko na wsi.

Pani Zielińska ponadto śpiew ała m ilutką piosenkę z Ma­
zowsza „Uśnij że mi" w układzie P y r. H enryka Opieńskiego.

W koncepcji fortepianow ej słyszeliśm y w spaniałą fan­
tazję z w arjacjam i na temat, „Bóg się rodzi" — a dał jej Dr. 
Kamieński skromną, nazwę kolędy polskie. Kelmpozytorowie 
Kamieński, i Opieński jak  i w ykonaw cy Zielińska i Drabik, 
zbierali oklaski.

Obydwa koncerty  przeznaczyły czysty  dochód na Górny 
Śląsk, a, na w czorajszym  nie było pełno, dziś bardzo mało 
publiczności.

Jeżeli rodzim a m uzyka nie przyciąga — to by przynaj­
mniej należało liczyć na to, żc dia celu przyjdą! Bolesne 
to  — a w styd — najw yższy czas popraw ić się.

Koncert B. Crawfort i Marji Szreibrównej, przy forte 
pianie (znakom icie akompamjuje) prof. M. Miklaszewski. P. 
C raw fort śpiewa: M ozarta Arję z „Zaczarow anego fletu", 
D onizettiego Arję z ..Linda di Charmoimix, P rlib e ‘sa 
z „Łacnie", Mayerbera, z „D inory". J a k  na jeden wieczór 
w program ie 4 opery i jedna na his, pozateni szereg pieśni 
lo dość, a  śpiewała w spaniale, nie okazując najm niejszego 
zmęczenia.

() ko loraturze tej znakom itej śpiewaczki już dość pisa­
łem. dziś ty lko  zaznaczę, że takie  bieluchne przejście z Si- 
bemol na Mi naturele — ty lko jeszcze u naszej znakom itej 
i. S tanisław y K orwin Szym anow skiej spotkałem . P. Szrej- 
arówna ma w program ie dwie kom pozycje: Leclair Gór­
skiego „Sarabande" i Tatmibourin i Pugaiani K reisler P r lud 
i Allegro — za w spaniałe w ykonanie zmusza ją publiczność 
do bisowania. Zachwyca nas tonem  w poemacie Fibicba 
i techniką w „Pszczółce" Szuberta.

Koncert Prof. Zdzisława Jahukego (skrzypce) i p. W ie­
sia,wy Jahuków noj (fortepian) w sali Domu Ewangelickiego. 
Doborowy program . K lasyczna część N ardini i Bach, z now­
szych Saint-Saens, Czajkow ski, W ieniaw ski, Brahms i dla 
popisu doskonałej techniki Paganiniego „Dzwonki".

K lasyków , a szczególnie Bacha „C iacconę" gra  wedle 
ścisłej szkoły niem ieckiej. W  koncercie Saint-Saensa, szcze­

gólnie w trzeciej części dal nam  koncertan t ogrom ną dozę 
własnej indyw idualności. W  serenadę m elancoliąue Czajkow­
skiego w iał sw oją całą polską duszę. Poloneza W ieniaw- 

i skiego odegrał z werwą, w ykazując ta len t w irtuozow ski. Na 
bis grał „W ęgierski tan iec" Brahm sa. K oncertan t otrzym ał 
w ieniec laurow y i k ilkanaście bukietów  i wazonów z kw ia­
tam i. P. W iesław a w spółkoncertow ała z pełną godnością.

Michał Toepfer.

Ze spraw bieżących.
W arszaw ski Związek O rganistow ski, w  ostatnim  skopu- 

low anym  Nrze „G azety M uzycznej" z „Przeglądem  Cecyljań- 
skinr" zaleca w szystkim  członkom cierpliwość, dopóki Księża 
Biskupi nie wypowiedzą się w ich sprawie. Zarząd Związku 
nie wie o tern, że Ks. B iskupi pojedynczo w ypow iadają się 
już w pismach kurjalnych. a zatem nie ma już_ potrzeby 
oczekiwać innego w ypowiedzenia. Panow ie ci,, nie czytają 
„Muzyki i Śpiewu", bo z pew nością byliby  już świadomi ta ­
kiego n. ]i. w ypow iedzenia się kurji kieleckiej. Obecnie przy­
byw a nowe wypowiedzenie się ku rji lubelskiej, k tórego 
także Z arząd Związku O rganistów  nic zna. Zamieszczone 
ono zostało w „W iadom ościach dvecezjalnvch“ Nr. 1. s ty ­
czeń 1921:

..§ 10. Stosunek proboszczów do organistów  pow i­
nien być oparty  na sprawiedliwości, życzliwości i wza- 
jenrnem poszanow aniu. Nie można popierać w arszaw ­
skiego zw iązku organistów  św. Cecylji, bo jest opano­
w any i k ierow any przez żyw ioły radykalne^ i wrogie 
duchow ieństwu. Dopóki ten k ierunek  się nie zmieni, 
jes t niepożądane wchodzić z nim w jakiekolw iek sto ­
sunki. Regulam in diecezjalny d la  organistów , nie może 
być u nas w ydany dotąd, dopóki nie w yjaśni się m a­
terialne położenie insty tucy j kościelnych w Polsce". 
Nadmienić mi w ypada, że dyecczja lubelska na żądanie 

wyższej w ładzy ułożyła regulam in i dokonała w yboru ko­
misji. J a k  sie dowiedziałem w Lublinie, spraw a jedna i druga 
poszła na odpoczynek, a k ilka spisanych arkuszy  projektów  
znajduje się w tece referen ta  tc i spraw y. Nie może być 
m owy o tern, aby  tek a  w ypuściła dobrowolnie referaty  
w niej schowam'. A że jest ona niezw ykłej pojem ności, mo­
żna dalej pisać do komisji tam tejszej prośby, skarg i i żale. 
Im w szystkie pomieszczą się w niej zupełnie wygodnie.

Na zjeździć diecezjalnym  w Lublinie w lipcu ubiegłego 
roku. redak to r „W iadomości djecezjalnych" poodbierał od 
obecnych organistów  prenum eratę na to pismo, lecz nie po­
słał i/i» ani jednego N ru pisma, ani też nie zwrócił im wpła­
conej prenum eraty. Je s t to jak iś now y sposób jednania so­
bie abonentów  z korzystnym  wynikiem  dla „funduszu p ra ­
sowego".

* $ *
W ślad za djeoozją lubelską wypowiedziała się djecezja 

podlaska. Oto przytoczony urywek:
„W iadomości Diecezjalne Podlaskie" Styczeń, Luty. 

Marzec 1921 Nr. 1, 2, 3.
Stronica 10:
Organiści. Zjazd B iskupów  polskich w Częstochowie 

w 1920 r. w sprawie organistów  postanaw ia:
1) Stow arzyszenie organistów  uznaje za związek 

p ryw atny i niema nic przeciwko tem u, żeby się jakiiaj- 
lepiej zorganizowało. O ile to stow arzyszenie będzie 
działało zgodnie z praw am i K ościoła, to  może liczyć 
na poparcie episkopatu.

2) Ci O rdynarjuszc, k tórzy  nie wydali jeszcze reg u ­
laminu dla organistów  w swojej diecezji, powinni ta ­
kow y w ydać w treści swej identyczny z duchem regula­
minów. w ydanych dotąd w innych diecezjach.

3) W ydane regulam iny najspieszniej, choćby od No­
wego R oku, w prow adzić w życie.

4) Komitet, Biskupów w im ieniu całego Episkopatu  
w ystąpi do Sejmu z wnioskiem o przyznanie uposażenia 
i w ydzielenia ziemni dla organistów  w rozm iarach w ska­
zanych w projektach o m ajątku  kościelnym  i uposażeniu 
duchow ieństwa, a złożony Nuncjuszowi.

Dnia 8 października 1919 r. został w ydany R egula­
min dla organistów  diecezji Podlaskiej i rozporządzenie, 
aby do dnia 1 stycznia 1920 r. Ks. Proboszczowie i R ek­
to rzy  kościołów zaw arli z organistam i, zakrystjanam i. 
sługam i kościelnym i i grabarzam i piśm ienną umowę we­
dług ułożonych przez W ładzę Diecezjalną wzorów („W ia­
domości Diecezjalne P odlaskie" r. 1919 str. 276 i nast.).
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Z otrzym anych raportów  widać, że przew ażna w ięk­
szość organistów  nie cheiaia podpisać turniowy, tłómacząe. 
się, że zaw ieranie um ow y piśm iennej im ubliża, niewielu 
ty lko  jasno oświadczyło, że Stow arzyszenie organistów  
im na  to  nie pozwala.

Ja k  żadne Stow arzyszenie kapłanów , tak  też i S to­
w arzyszenie organistów  do Zarządu diecezją w trącać się 
niema praw a i swej woli narzucać nie może, isto ta K o­
ścioła C hrystusow ego na to  nie pozwala,

Kościół Chrystusow y nie jes t fabryką, a  pracujący 
w nim nie są robotnikam i związanym i w związki, każdej 
chwili gotow e stra jk i wywoływać.

K ościół czuw a nad  'te rn , aby pracujący w nim czy 
to kapłani, czy organiści, czy też inni słudzy kościelni 
mieli utrzym ań: ', ale też czuwa, aby w ykonyw ali swe 
obowiązki i żyli w edług nauki Chrystusa.

Umowa piśm ienna nikom u nie ubliża. Umowa piś­
m ienna nic ubliża proboszczowi, w ikarjuszow i, urzędni­
kowi państwow em u, nie ubliża też i organiście.

W ydając regulamin dla organistów  i w zory umowy 
z organistam i, zakrystianam i, sługam i kościelnym i i g ra ­
barzam i, W ładza D iecezjalna m iała na celu wziąć ich 
pod swą opiekę i baczyć, aby im się krzyw da nie działa.

N iektórzy organiści w roku ubiegłym zw raca li. się 
o opiekę praw ną do W ładzy Diecezjalnej, lecz ta  osta­
tn ia  nie m ogła im jej okazać, nic m ając umowy, w której 
w skazane byłyby w arunki ich pracy, m usiała ich uważać 
za pracowników doryw czych, nie zw iązanych żadna 
umową

B iorąc_ to w szystko pod uw agę i stosując się do 
uchw ały /ja z d u  Biskupów Polskich w Częstochowie. 
J . E. O rdynariusz postanaw ia:

1-o Aby Ks. Proboszczowie i R ektorzy  kościołów 
wezwali organistów , żakrystjanó-w, kościelnych i g raba­
rzy do zaw arcia umow y piśmiennej według wyżej w spo­
m nianych wzorów do dnia 1 czerwca, 1921 r.

2-° Aby ci. k tó rzy  nic chcą zawrzeć urnowy, dali 
piśmienne oświadczenie, że um ow y nie chcą zawrzeć, 
o ile odmówią w ydania takiego oświadczenia, aby Ks. 
Proboszcz względnie R ektor kościoła sporządził p ro to ­
kół. pośw iadczony przez dwóch świadków, w  obecności 
k tó rych  w ezw any nie chciał zawrzeć umowy.

8-o Ks. Proboszczowie i R ektorzy  kościołów za­
w arte umowy, w zględnie ośw iadczenia lub protokóły naj­
później do dnia 1 lipca 1921 r. nadeśią do K urji.

Stronica 20:
..R z o c z p o ż y t e c z n a “. Przysłano do K urji 

pismo przez jednego z kapłanów  treści następującej: 
„W  tych dniach zwróciła się do nas redakcja  świeżo 
otw orzonego _ pisma pod ty tu łem  „Rzeozpożyteczna", 
czyli daw niejszy ..Ochotnik". Z zapowiedzi okazuj', sic, 
że pismo ma być propagow ane przez Związek organi­
stów. Nie znając dokładnie celów owego związku, a że 
zapowiedź pism a jmst dosyć m glista, śmiem zapytać Prze­
świetną. Kurję, czy pismo to można bezpiecznie pom ię­
dzy ludem rozszerzać i jaką drogą: przez organistów , 
czy przez nas kapłanów . — W obec tego. że i inni ka­
płani _ w diecezji mogli również otrzym ać podobne we­
zwanie ze strony  ,.R zeezypożytecznej“. J . E. O fdynarjusż 
oświadcza:

1) W ładza Diecezjalna niema nic przeciwko Związ­
kowi organistów , o ile popiera spraw y swego zawodu, 
ma jednak  pewne zastrzeżenia co do zgody zasad i po­
glądów  Związku z nauką K ościoła; 21 K apłan katolicki, 
organista, zakrystian , kościelny przy kościele może pro­
pagow ać pisma i książki zgodne z nauką K ościoła, a za­
tem polecone przez W ładzę Duchowną, p ropagujący zaś 
pism a uznane przez W ładzę Duchowną za wrogie nauce 
Kościoła. 1 ul> choćby nodeuzane. nie może zajmować 
stanow iska przy  kościele; 3) Do chwili polecenia przez 
W ładzę D iecezjalną-pism a p. t. „Rzeczpożyteczna", J . E. 
O rdynarjusz zabrania osobom wyżej wymienionym pro­
pagow ać wzm iankow ane pismo; 4) N ad 'w y k  omamami po­
wyższego zarządzenia czuwać bedą. księża dzi kan i i p ro ­
boszczowie oraz o wszelkich uchybieniach nieom ieszkają 
zaw iadom ić natychm iast W ładzę diecezjalną.

Że organiści w strzym yw ali się od podpisania cyrografu, 
jest rzeczą ludzką, albowiem każdy  uw ażający się za czło­
w ieka nie mógł się zgodzić dobrow olnie na długoletn ią nie­
wolę : nędzę. Dlaczego wstrzym ali się organiści od podpi­
sania każdy  zrozumie, k to  przeczyta tylko poniżej zamiesz­
czoną umowę:

. . G ł o s  l u b e l s k i "  z dnia 21 kw ietnia 1919 r. nu 
str. 4 pisze:

Ze stosunków prowincjonalnego organisty z księdzem.
W  chwili obecnej, k iedy  każda w arstw a pracow ni 

ków uzyskała lub uzyskuje pewne popraw y bytu, jedynie 
organiści pozostają nadal w stosunkach nieznośnych, 
nie odpow iadających icli stanow isku i pracy. A przecież 
i organiści są ludźm i nie gorszym i od robotników , stróży, 
fornali i t. d., k tó rzy  już pewne popraw y by tu  uzyskali. 
Czyby w yższa w ładza duchow na nie m ogła w ejść w sto­
sunki organisty  na wsi, aby  mu uczynić znośniejsze w a­
runki pracy? W tak ich  stosunkach, jakie obecnie są. 
nie możemy nadal pozostać. Porów nyw ując organistę 
chociażby z fornalami, to jeszcze ten  ostatn i jest lepiej 
uposażony pod pew nym i względami, bo fornal nie po­
trzebuje chodzić jak dziad z koszykiem  po parafii, aby 
użebrać kaw ałek chleba, nie potrzebuje zależeć od k a ­
prysów  całej parafii i księdza. Nie jest tak  nisko tra k to ­
w any przez dziedzica jak  o rgan ista  przez księdza w nie­
k tórych  parafiach. Fornal pokrzyw dzony przez dzie­
dzica może się słusznie upom inać o sprawiedliwość w są­
dzie, nikt mmi tego za złe nie poczyta, przeciwnie zaś 
■organista, k tó ry  praw uje się z księdzem, źle jest wi­
dziany w parafii i przez księży, chociażby m iał najsłusz­
niejszą rację. A więc czy marni y  strajkow ać? Chyba jako 
na pracowników kościoła, służących tej samej sprawie 
co i ksiądz, nie w ypada. Może nam  zarzucą, że nie od­
pow iadam y w ymaganiom pracy, to mogę przedstaw ić 
dokum ent, z którego Sz. Czytelnicy dowiedzą się jakie 
organ ista  m usi posiadać kw alifikacje i jak ie  obowiązki 
w kłada na niego proboszcz. Przytaczam  tu  dosłowny 
tek s t umow y spisanej m iędzy proboszczem a organistą 
w roku  191(5.

Umowa pom iędzy księdzem  N. proboszczem parafii 
Z. a panem organistą.

P an  N. N. zostaje przyjęty  na posadę organisty  przy 
kościele Z. na rok jeden od d a ty  dzisiejszej pod -nastę­
pującemu w arunkam i:

1) Pan  N. N. zobowiązuje się szczególniejszym spo­
sobem przestrzegać przepisów W iary  św. i Kościoła K a­
tolickiego w życiu swoim pryw atnym  i kościelnym  oraz 
odznaczać sic wzorowym postępowaniem  wszędzie.

2) Założyć chór m ęski 4-o głosowy i prow adzić go 
według w ym agań przepisów liturgicznych.

3) N auczyć go śpiewać podług  nu t R óżankę, Go­
dzinki i pieśni używ ane w kościele.

4) Uczyć dziatw ę rodzimi podczas katechizacji pieśni 
kościelnych przez całą godzinę.

5) .Opiekować się nutam i i organami.
6) Czuwać przy  pomocy kościelnego nad czystością 

kościoła, porządkiem  na ołtarzach i dbać o ład na cmen­
tarzu  i w dzwonicy.

7) Mieć w Szczególniejszej opiece zakrystję , a więc 
ap a ra ty  kościelne, bieliznę i w szystkie sprzęty  potrzebne 
do służby Bożej; ubrać i rozebrać kap łana  do Mszy św. 
i po Mszy św. lub do nabożeństw a, pilnować porządku 
nabożeństw a i dostarczyć m inistrantów .

8) N adto o rganista  obow iązany jest prow adzić kan ­
celarię podług przepisów  praw nych i pisać a k ty  Stanu 
cyw iinego i w unikacie i w duplikacie, przygotow yw ać 
w ykazy kw artalne z m etrykam i, w ykazy popisowych, 
alfabety, korespondencje i t. d. D ruki do m etryk winien 
nabyw ać o rganista  z w łasnych funduszów, inne m aterja ły  
piśm ienne daje proboszcz.

9) Uprzejmie i grzecznie obchodzić się z parafianam i 
i interesantam i.

10) W e wszystkim co do tyczy  chw ały i służby Bo­
żej być w yłącznie posłusznym  proboszczowi jako jedy­
nemu swemu zwierzchnikowi.

11) O rganista w ydalać się z parafii nie może nigdzie 
bez pozwolenia proboszcza, a w razie otrzym ania urlopu 
ma dać zastępcę do spełniania posług religm iyeh.

121 W szelkie nieporozum ienia ze służbą lub kap ła ­
nami rozstrzyga proboszcz.

13) O rganista osobiście m a chodzić po spisnema 
i sporządzić spis parafjan  w edług w skazów ek probosz­
cza. rozdaw ać ko lu idę, w ydaw ać k a rtk i do spowiedzi 
lub załatw iać powyższe czynności przez odpowiedniego 
zastępcę za w iedzą i uprzednią zgodą proboszcza. K ażdy 
w yjazd w ty to  celu ma być opow iedziany i w  porze 
przez proboszcza w skazanej dokonany.

14) A kty  stanu  cywilnego m ają być pisane ty lko 
w kancęlarji parafjalnej i niezwłocznie po staw ieniu się 
interesantów ; żadnych zaległości w pisaniu ak tów  być 
nic może.

15) Za powyższe godiw e i sumienne, w y p e łn i e n i e  
obowiąków organista otrzym a: a) m ieszkanie w domu
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parafialnym  składające się z jednego pokoju i kuchni, 
którego nie w olno mu przerabiać bez w iedzy proboszcza 
i niszczyć, jak  również i zezwalać osobom nie należą­
cym, do blizkiej rodziny na zam ieszkiwanie w nim;
b) przyjęte zwyczajem w para lji kw esty  n. p.: kolenda, 
snopowe; c) 15 procent o<l dochodu „czystego" za po­
sługi i< ligijne, k tó ry  organiście p łacą sami parafjanie; 
d) za a k ty  stanu cywilnego organista otrzym uje po 10 
kop ie jek1 od każdego aktu . od m etryk w pełnym wypisie 
proboszcz daje organiście po 30 kopiejek; e) za. m etryki 
na druczku interesanci p łacą po 10 kopiejek, jeśli zaś są 
biedni organista  winien m etryki napisać darmo.

16) Oprócż tego o rgan is ta  w inien baczyć aby opłatki 
na hostje i kom unikanty  były świeże i w ypiekać je w i­
nien na w łasny koszt.

17) Proboszcz w ypow iada miejsce organiście na  mie­
siąc przed zwolnieniem go z posady, organista też na 
m iesiąc przed term inen winien zawiadomić proboszcza, 
że opuszcza zajm ow aną posadę, jeśliby organ ista  zanie­
dbał tego  uczynić, winien albo dać zastępcę za siebie 
albo też pozostać na posadzie do czasu aż przybędzie 
jogo następca. W  razie tranizlckaty proboszcza organista 
żadnych pretensyj n:e ma. Za w szelką niem oralność, 
zdziorstwo, gorszące nadużycia o rgan ista  trac i miejsce 
natychm iast bez żadnego w ypow iadania naprzód. 1 w je ­
dnym i drugim  w ypadku na oznaczony term in organista 
w inien opróżnić zajm owane m ieszkanie.

Pow yższa umowa była k ilkakro tn ie  przedłużaną.
K to przestudjow ał powyższe w arunki, m usiał przyjść do 

przekonania, że podpisywanie takiej lub podobnej umowy 
jest niemożliwe. Umowa przewiduje naw et ukaran ie  orga­
nisty za ździerstwo (!).

Zapytać w ypada czemu umowa nic nie wspomina o zo­
bowiązaniach strony drugiej, k tó ra  może również zawinić 
w ten sposób jak  to  ustęp 171 przewiduje?

* * :•= ,

Podczas Świąt W ielkanocnych odwiedziłem; sym patyczny 
K raków  i R edakcję naszegb pisma. Zastałem  w niej kilku 
niezm ordow anych Członków w spółredaktorów , debatujących
0 Muzyce kościelnej krakow skiej w W ielkim tygodniu. K o ­
m entow ano ogólnie śpiewy w katedrze na  W awelu, oraz 
śpiewy na uroczystości R ezurekcji. W  tej sprawie nie zabie­
rałem  głosu, albowiem winę takiego w ykonyw ania nie ponosi 
zarząd kap itu ły , ale sam organista, k tó ry  dzięki siwym wło­
som m a pewne względy u kap itu ły  i w ykonuje m uzykę we­
dług w łasnego widzimisię. Nic też dziwnego, że praca jego 
jes t także w podobny sposób trak tow aną  i w ynagradzaną.

Mnie osobiście więcej zainteresow ała spraw a Muzyki ko­
ścielnej w kościele N. Marji Panny. Zwykle po latach rozwoju
1 dobrobytu następu ją  lata upadku lub klęski. Kościół 
M arjacki w Krakowie przeżyw a obecnie te  dwie ostatnie 
fazy; upadku i zaniedbania.

Za rządów  ś. p. Ks. infu łata  Krzemień,skiego, kościół 
N. Marji Pa nriy należał po katedrze W awelskiej do najpię­
kniejszych i najlepiej konserw ow anych św iątyń. Mieliśmy 
bardzo wiele dowodów, ze ś. p. Ks. infu łat Krzemieński był 
rzeczyw istym  opiekunem nie ty lko  św iątyni ale i muzyki 
i w szystkiego co ty lko  przyczyniało się do podniesienia 
Chwały Bożej. Za, jego to  staraniem  i zabiegami zbudowany 
został najpiękniejszy w K rakow ie trzeehklaw iaturow y organ, 

rzy k tórym  w uroczyste św ięta tow arzyszyła chórowi or-. 
iestra. Za tych to dobrych czasów skom pletow aną zestala 

bibljoteka muzyczna, jedyna w K rakow ie, posiadająca około 
100 m szy rozm aitych kom pozytorów  na  chóry męskie, mie­
szane, z ork iestrą, bardzo wiele śpiewów liturgicznych, offer 
torjów , zmiennych części m szalnych i t. p.

Prócz tego w yposażył' ś. p. Ks. infułat K rzem ieński ko­
ściół w piękne sza ty  liturgicznie, świeczniki z bronzu, zapro­
wadził św iatło elektryczne, odnowił ołtarze boczne, sprawił
piękne dekoracje do Grobu Bożego, słowem zagospodarował
św iątynię jak  najlepiej.. Na zew nątrz również nie zbrakło 
dowodów opieki nad św iątynią. Za jego staraniem  odnowiono 
wieżę kościelną, napraw iono dzwony, a z. w łasnej szkatuły  
opłacał trębaczy na wieży, k tó rzy  począw szy od m aja do
końca sierpnia grali od godz. 5 do 7 rano pieśni nabożne.
U trzym yw ał też stróża, k tó ry  stale dyżurow ał w nocy kolo 
kościoła, pilnował go, a, gdy zaszła potrzeba budził je ­
dnego z kapłanów  do chorego.

A obecnie?... nie piszę dalej, wolę zamilczeć, aby mię 
nie posądzono o „złośliwość lub wrogie usposobienie".

.Jednak ta  ć w i e r ć  m orga gruntu nie da mi spać spo­
kojnie i w krótce do niej powrócę.

Duchowieństwo djecezji krakow skiej zorganizowało się 
w # Związek, k tó ry  dla inform acji Członków w ydaje pismo 
miesięczne p. t. „Glos Związku kapłanów  djecezji krakow ­
skiej". — Pismo to drukow ane jako  m anuskryp t, nie w y­
chodzi poza ram y duchow ieństwa, służy do popierania spraw. 
Związku i w celach sprawozdaw czych z życia poszczególnych 
kół.

W Nrze z kw ietnia 1921 zamieszczona n o ta tka  z zebra­
nia okręgu w adowickiego brzmi następująco:

Poruszono spraw ę uposażenia organistów  i służby 
kościelnej. W tej spraw ie przyjęto  2 rezolucje: 1-o od­
nośni;'; do żądań organistów  uposażenia ich z gruntów  
plebańskich trzym ać się na razie regulam inu, w ydanego 
przez ks. B-pi K onsystorz dopóki Sejm nie załatw i tej 
spraw y; natom iast, by XX. Proboszczowie m ający w ięk­
sze benefic-ia dobrowolnie ty tu łem  dogodnej dzierżawy 
odstępy wal i organistom  wyższą, ilość gruntu, niż to  
w spom niany regulam in przepisuje. 2-o w ypłacać organi­
stom i /5 stypendjum  od Mszy granych, a z iura stolae 
część przepisaną przez regulam in konsystorski.

...Co daj Boże aby nastąpiło! Amen. (Mój przypisek).
* Z :!:

Do archiwum mojego przybył jeden now y nabytek , cha­
rak teryzu jący  pracę zarządu w arszaw skiego, k tó rą  hono­
row y prezes Związku należycie określił. Je s t to list pisany 
przez niego do jednego z „niezadowolonych" członków 
Związku, którego w yjątek  przytaczam :

 niech .Szanow ny Pan nie bierze mi za złe tego,
co pisałam. „Zarząd" mieści się w mojem m ieszkaniu, 
więc patrzę na tę pracę i na k łopoty  członków „Za­
rządu", k tó rzy  na  praw dę p r a c u j ą  j a k  w o ł y ,  ale 
w te j pracy m a ją  takie  przeszkody, że, jak  to się mówi, 
ze skóry; a  tu  w szystko idzie jak  z kam ienia, z powodu 
braku pieniędzy... Jednem  słowem, „Zarząd" znajduje 
.się w strasznych opałach!...
W ierzę mocno w to w szystko, co pow yższa enuncjacja 

do wiadomości podaje i przykro mi, że „w ołow a" praca  na­
wet nie daje „wołowych" rezultatów . Szkoda ty lko czasu 
na czekanie popraw y sytuacji. Zarząd pow inien zrozumieć,

• w sprawach tak  zawiłych, jak  organistow skie, nie można 
p raco w ać 'jak  w ó ł ,  lecz trzeba być przedewszystkieim: od­
ważnym jak l e w, sprytnym  jak i i s, skrzętnym  jak 
p s z c z ó i k a, pracow itym  jak m r ó w k a ,  a  w tedy „Z a­
rząd" nie będzie w opałach i p rzy n es ie  więcej pożytku  orga­
nistom aniżeli z dotychczasow ej p racy  porów nanej nie bar­
dzo pochlebnie z pracą wołów.

* Z =!:

Byłem, i na zjeździe ■ Muzyków polskich w W arszawie, 
chcąc zaznajomić się z. przebiegiem  spraw  organistow skich. 
Na ogół odniosłem wrażenie przygnębiające i jak zawsze 
broniłem Zarządu organistow skiego w W arszawie, dzisiaj 
muszę zmienić swe zdanie.

Ks. Nowacki li. redak to r „Przeglądu Cecyljańskiego" nie 
l-rał udziału w posiedzeniach organistów , wycofał się już 
daw niej, nic chcąc narazić się na  kom prom itację. I słusznie.

W eźmy n. p. jeden szczegół z posiedzenia organistow ­
skiego: Jeden  z członków zarządu agitu je za przystąpieniem  
Związku organistów  do Związku Muzyków polskich: drugi 
(sekretarz.) zwalcza go m otywując, że jest to związek ży- 
dowsko-bolszi.iwicki i t. d. N iezgoda w łonie Zarządu, nieład 
adm inistracyjny, nieporządki w, przychodach kasow ych, m ar­
notraw stw o odebranego od organistów' grosza, oto spraw o­
zdanie z. działalności Zarządu. Gdybym szczegółowo chciał 
podnieść inne mom enty, prow adzące do kompromitacji,, po- 
sądzonoby mnie o wywołanie skandalu. Togo nie mam na 
myśli i sądzę, że Zarząd zda dokładne sprawozdanie, i starać 
się będzie w szystkie fałszyw e kroki napraw ić.

Aby ratow ać w przyszłości kasę uchw ala Zarząd pobie­
rać w przyszłości od organistów  50 Mp. w kładki miesięcznej, 
dalej jednorazowo na potrzeby Związku po 100 Mp. od każ­
dego członka. Ula nowo w stępujących członków' określono 
wpisowe na 200 Mp.

W chwilach najcięższych d la  organistów  żądanie od nich 
nowego haraczu na, dalszą „pracę" uważam za czyn k a ry ­
godny.

Delegaci przybyli ze w szystkich dyecezyj, z w yjątkiem  
kieleckiej Delegat krakow ski opuścił tok obrad w dniu 2 
kw ietnia. — Ja  zaś zostałem do dnia 5-go, odnosząc o p ra­
cach Zarządu jak najgorsze wrażenie.

Henryk Pjpłunek.

2*$.
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K R O N I K A .
Teatr włościański. Zarząd Związku teatrów  i chórów 

w łościańskich we Lwowie kom unikuje nam: Po przym uso­
wej przerwie wojennej rozpoczął Związek w listopadzie 1919 
r. sw oją działalność, uzupełniając uszczerbki, spowodowane 
w ojną w zasobach Tow arzystw a. Po ponownej przerwie, spo­
wodowanej najazdem  bolszewickim, „Związek teatrów  i chó­
rów w łościańskich11 rozpoczyna dalszą pracę na tem  polu. 
Obecnie zw raca się zarząd do tych „T eatrów  i chórów wło­
ściańskich11, k tóre dotychczas z jakichkolw iek powodów nie 
podjęły swej działalności, aby bezzwłocznie to  uczyniły i aby 
nadesłały  zarządow i spraw ozdanie za czas wojny, w ykaz 
ubytków  w szeregach, obecny skład  drużyny, oraz program  
czynności. N adto zw raca się zarząd do w szystkich osób, k tó ­
rym nie jest obojętna spraw a narodow ego uśw iadom ienia 
i kulturalnego podniesienia ludu przez sztukę, aby zgłaszali 
się do p racy  na tem  polu. Każdej zgłaszającej się osobie, 
czy organizacyi użyczy Związek wszelkich potrzebnych 
w skazówek, oraz pom ocy w doborze sztuk i nut, w ypoży­
czeniu kostjumiiów, peruk i t. d. W szystkie listy  należy nad­
syłać do skarbnika Związku, p. Jan a  B artosińskiego, radcy 
W ydziału sam orządow ego we Lwowie, ul. Bielowskiago 1. 4.

L I T E R A T U R A .
Sveta Cecilija miesięcznik pośw ięcony Muzyce kościel­

nej, w języku słowackim, w ychodzi w Zagrzebiu. W ydaw ca 
„(• e c i  1 i j i n o D r u s t v i i ;  R edak to r literacki: J :  p l  u 
B a r i e ;  R edaktor dla Muzyki kościelnej i kom pozycyj: 
F r a n j o D u g a n.

Miesięcznik ten  form atu in Quarto, objętości 24—32 
stronic, redagow any bardzo dobrze, z wykluczeniom spraw 
pokrew nych, zasługuje na poparcie i szczególną wzmiankę. 
D rukowany jes t w kurjalnej drukarn i w Zagrzebiu, pod pro­
tek toratem  arcybiskupim). N a poszczególne dodatk i składają 
się pieśni kościelne, bądź to w języku narodow ym , bądź też 
w języku łacińskim . T reść obfituje w wiadomości liturgiczne, 
łącznie z chorałom, a kom pozycję kościelne zamieszczane 
w dodatku, opiew ają cześć i chwałę św. Józefa, N. M. Panny, 
luli też ułożone są ku  czci Przenajśw . Sakram entu. K ore­
spondencja literacka obejmuje w szystkie katolickie kraje,

DZIELNICOWA SKŁADNICA MUZYKALIJ
dla Członków Tow. Organistów  

o t w a r t ą  z o s t a ł a  w K r a k o w i e ,  u l i c a  K a n o n i c z a  L. 11, II. p i ę t r o
pod zarządem p. TOMASZA FLASZY.

Na składzie niżej ccn księgarskich.
T. Flasza: MSZA PASTORALNA na 4 głosy męskie
ŚPIEWNIK KOŚCIELNY:

( 'zęść I ........................................... Mp. 250,
z organem: p a r ty tu r a ................................

MSZA „Quadragesim a” na 4 głosy a capella
Mp. 40.—

Część II (w druku) z g ł o s a m i ..................................................... Mp. 00. -
( 'zęść I I I ..................................... Mp. 300. — MSZA MAŁA polska na 4 głosy męskie
T e k s t y  do części I, II i III po . . Mp. 40, z organem lub 4 trąby z głosami . . Mp. 80,—

PIEŚNI PRZYGODNE nu 4 głosy męskie: MODLITWA na baryton z organem do stów
P a r t y t u r a ..................................... Mp. 50.— Z. K ra s iń sk ie g o ........................................... Mp. 25 , -
Głosy p o ..................................... Mp. HYMN do Ducha św. na baryton i bas

PIEŚNI ŻAŁOBNE na 4 glosy męskie: z c h ó r e m ......................................................• Mp. 9 5
P a r t y t u r a ...................................... Mp. 40. - SZEŚĆ PIEŚNI towarzyskich na 1 głosy
Głosy ] 1 0 ................................ ..... Mp. 20. - męskie a capella z gipsami . . . . Mp. 30.—

YENI CREATOR na 4 głosy mes de:
P a r t y t u r a ...................................... Mp. 10, Ferek Roman:

Niepielski SI.: KANTATA IMIENINOWA na dwa głosy
PASTORAŁKI. Zbiór preludjów ua organ Mp. 100. - z owt. f o r t e p i a n u ...................................... Mp. 15.—
ŻŁOBEK. IJtwor sceniczny w 3 cz. w druku.
GnrbmińsM Kazimierz: TONACJE KOŚCIELNE (broszura) . . . Mp. 50. -

MSZA na 6 gł. męsk. (2 chóry) a capella: W d r u k u :
P a r t y t u r a ...................................... Mp. 40. - ZBIÓR. PRELUDJÓW KOŚCIELNYCH Win­

MSZA na 3 głosy męskie z organem: centego Rychlinga. Zeszyt pierwszy
P arty tura ........................................... Mp. 40.— opuści prasę z końcem kw ietnia b. r. Mp. 12.—

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie.

lite ra tu ra  kościelna (Głazbena lite ra tu ra) obfituje w w iado­
mości szczegółowe, co podnosi wielce w artość literacką tego 
pisma.

Również cennym i są a rty k u ły  z horw aekiej starodaw nej 
lite ra tu ry  kościelnej, redagow ane przez Dra B ranko Wodnika.

Pismo to jest polecenia godne, zw racam y jednak  uwagę, 
raz jeszcze, że pisane jest w j ę z y k u  s ł o w a c k i m . ' — 
Adres: S v e t a  C c c i i  > j a  Z a  g r e b. S. H.  I. .

SKŁADKI NA FUNDUSZ PRASOWY:

Z przeniesienia . . 2813.— Mk.
WP. Kościelewski A n to n i ......................................100.—.
WP. Anusiewicz A n t o n i ...................................... i00.—
WP. T yczka A n t o n i ...............................................20.______
W P. Tchorzew ski A d a m .....................................30.— „
W;P. Sosin A n d r z e j ...............................................50.— ”

Razem . . 3113.— Mk.

Ju i wyszedł z druku
z eszy t p ie rw sz y  

r  r

WINCENTEGO RYCHLINGA
u ło żo n y  p rz y s tę p n ie  d la  p o czą tk u jący ch  

w g rze  o rg an o w ej.

Cena 12 Mp. wraz z przesyłką pocztową.

Do n a b y c ia  w  S k ła d n ic y  D zieln icow ej.


